Już 
przez 


po raz piąty 
ponad dwa ty 
godnie  (1-17.VIII) na 
ulicach, placach i pod 
wórkach Jeleniej Góry 
a także miasteczek i 
wsi województwa jele: 
niogórskiego trwa Mię- 
dzynarodowy Festiwal 
Teatru Ulicznego 


Bez rampy, bez kur- 
tyny, bezpośrednio 
wśród widzów, a na 
wet wśród przypadko 
wych przechodniów. 
zaprezentują swoją 
sztukę aktorzy z Chile 
Danii, Francji, Jugosła- 


wii. Norwegii, RFN 
Włoch, Związku  Ra- 
dzieckiego. Jest rów- 
nież kilka polskich 
grup teatralnych 
Te niezwykłe 


pre 
zentacje teatralne nie- 


kiedy szokują, często 
dziwią, zaskakują, ba- 
wią, wywołują entuz- 


jazm lub zgoła oburze 
nie, słowem są przeży 
ciem, bo budzą praw 
dziwe emocje. Można 
tylko zazdrościć tym 
którzy mają okazję 
brać udział w tym iele- 
niogórskim barwnym 
wydarzeniu 


Na zdjęciach sczny 
z ubiegłego Festiwalu 


Fot. Zofia Tyman 
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FIRMA POETYCKA 


DCU 


Zabrze 


Morskie potwory 
— fatamorganą... 


Dwaj kanadyjscy uczeni, dr Lohn i dr 
Schroerder zainteresowali się starymi 
skandynawskimi sagami i  średnio- 
wiecznymi kronikami opisującymi spot- 
kania żeglarzy z potworami. Stwierdzili 
oni, że Wikingowie byli doskonałymi 
obserwatorami. W pewnych warunkach 
meteorologicznych zdarza się na mo- 
rzu ulec złudzeniom optycznym (podob- 
nie jak na pustyniach). Gdy warstwy 
powietrza znajdujące się nad wodą ma- 
ją różne temperatury, powstają zdefor- 
mowane obrazy. Obserwatorzy widzą 
wówczas odległe przedmioty powięk- 
szone i wydłużone, w zdeformowanych 
kształtach. Płynący wieloryb wydaje się 
nie tylko większy i dłuższy, ale kształ- 
tem przypomina węża, a mors siedzący 
na krze przybiera postać monstrualną. I 

zjawiska te są zapowiedzią sztor- 
mów. 


Tytus, Romek i A'Tomek szaleją w Za- 
brzu na scenie Teatru Nowego im. Gustawa 
Morcinka wyreżyserowała 
znana para aktorska: Lidia Korsakówna i Ka- 


Przedstawienie 


zimierz Brusikiewicz. W roli Tytusa wystąpił 


Wojciech Leśniak, dając popis swoich wiel- 
kich możliwości aktorskich i... akrobatycz- 
nych.'Aktor długo pracował nad tą niełatwą 


rolą, a rewelacyjną sprawność fizyczną oku- 
pił ponoć kilkunastokilogramowym spad- 
kiem wagi i morzem potu wylanego w cza- 
sie morderczych treningów z grupą spor- 
towców. 

A'Tomek — Roman Szymura i Romek — 


Sławomir Puchalski prezentowali się równie 
świetnie, a w dodatku znakomicie tańczą i 
śpiewają piosenki skomponowane przez Zo 
fię Maj i Romualda Żylińskiego. 

Widowni podobała się również Jolanta 
Niestroj-Malisz w roli Zosi i Krzysztof Misiur- 
kiewicz wcielający się w postać demonicz: 
nego magistra Pokrętnego. 

Uznanie zdobyła również kolorowa po- 
mysłowa scenografia autorstwa Lecha Za- 
horskiego. 

Już wiemy, że przedstawienie w zabrzań- 
skim teatrze ma zapewnione komplety wi- 
dzów na bardzo, bardzo długo. (kk) 


e Przedbórz to miasteczko leżące 
nad Pilicą, w woj. piotrkowskim. Jeśli 
znajdziecie się w tej okolicy, koniecz- 
nie odwiedźcie Społeczne Muzem Lu- 
dowe. Mieści się ono na rynku, na par- 
terze XVII-wiecznej kamieniczki 

Przez cztery lata uczniowie Zasadni- 
czej Szkoły i Wieczorowego Technikum 
Rolniczego w Przedborzu wędrowali po 
okolicznych wsiach zbierając najprze- 
różniejsze starocie: narzędzia rolnicze, 
sprzęt domowy, elementy zarzuconego 
już tutaj stroju ludowego. Znosili te 
zdobycze do szkolnej izby regionalnej. 
Przed rokiem te szkolne zbiory stały 
się eksponatami muzeum. 

Mimo wakacji społeczni organizato- 
rzy i opiekunowie Muzeum Ludowego 
w Przedborzu pełnią codzienne dyżury. 
Jeśli chcecie Muzeum odwiedzić grupą, 
radzę wcześniej skontaktować się z 
mgr. Tadeuszem Michalskim (Przed- 
bórz, ul. Kielecka 35, tel. 359), który za- 
pewnił, że czytelników „ŚM” osobiście 
oprowadzi po Muzeum i szkolnej izbie 
regionalnej. 


W Przedborzu i okolicznych wsiach 
mieszka wielu ciekawych twórców ludo- 
wych — np. Krystyna Rząsa, Wiesława 
Margielewska (wieś Borowa), Tadeusz 
Nebelski, Józef Kopędza (Wola Prze- 
borska), Zenon Skoróbski, Katarzyna 
Balcerek (Kraszewice). 

(Na zdjęciu A. Kuropatwy fragment 
izby kuchennej w Społecznym Muzeum 
Ludowym w Przedborzu.) 


© Marcin Pawlewski ze Świdnicy 
uważa, że jego miasto godne jest 
szczególnej uwagi turystów, bo jest 
bardzo ładne i posiada wiele cennych 
zabytków. Katedra świdnicka czyli koś- 
ciół parafialny pod wezwaniem św. Sta- 
nisława i św. Wacława posiada 103-me- 
trową wieżę (druga pod względem wy- 
sokości w kraju!). Marcin zwraca uwa- 


gę na Kościół Pokoju z XVII w. oraz na | 


zabytkowe kamieniczki w rynku i na ba- 
rokową kamienicę przy ulicy Pułaskie- 


go 24. "4 


e Na Motławie u ujścia Raduni już 
| trzeci sezon udostępniony jest zwiedza- 


© WIT-ek © WIT-ek 6 WIT-ek © WIT-ek © WIT-ek © 


jącym s/s „Sołdek' — pierwszy z peł- 
nomorskich statków zbudowany przez 
polski przemysł okrętowy. W jego ła- 
downi przebudowanej na salę wystawo- 
wą można' obejrzeć stałą ekspozycję 
prezentującą początki polskiego bu- 
downictwa okrętowego i rozwój żeglugi 
trampowej. Oczywiście także można 
zwiedzać inne pomieszczenia statku. 
Muzeum czynne jest codziennie op- 
rócz poniedziałków i dni poświątecz- 
nych od godziny 10.00 do 16.00. w 
czwartki od 12.00 do 18.00. Wstęp za 


okazaniem szkolnej legitymacji kosztu- 
je 30 złotych. W czwartki — wstęp bez- 
płatny. 

(Na zdjęciu W. Mroczek — „Sołdek' 
w nowej roli.) 

© Romek Karpiuk był w Sopocie i do- 
nosi o remoncie sopockiego mola. 

„Stumetrowy odcinek głowicy sopoc- 
kiego mola został zniszczony w począt- 


j ku lat 80. zimowymi sztormami. 


Sopockie molo powstało w początku 
XIX wieku. Miało wówczas 60 metrów 
długości. Obecnie — 511,9 m. Znaczna 


jego qzęść, w tym głowica, wchodzi w 
głąb Zatoki Gdańskiej i narażona jest na 
niszczące działania morza. Nowa gło- 
wica będzie miała częściowo konstruk- 
cję drewnianą pokładu, zaś nośna wy 
konana zostanie z żelbetu. U nasady 
głowicy będzie bosmanat, pomieszcze- 
nia dla obsługi żeglugi (kasy, poczekal- 
nia, kawiarnia, sanitariaty). Remont i 
budowa mają trwać do 1991 roku. Re- 
mont zaczęto od strony morza..." 


Fot. W. Mroczek i A. Kuropatwa 


Nasze sprawy © Nasze sprawy © Nasze sprawy © Nasze sprawy 


Wciągnęło nas jak... 
_ jedzenie lodów 


Ostatnio modne wśród-znanych mi nasto- 
latków stało się PTTK. Wielu lubi mówić: 

— Wiesz, byłam wczoraj na rajdzie. 
Wszyscy padali po 10 km, a ja nic, a ja da- 
lej... Irka wpadła do potoku, a w ogóle było 
świetnie! 

Niestety, często taki „turysta” wykazufć 
się absolutnym brakiem kultury i nieznajo- 
mością przyrody. Jednak ze mną i kilkoma 
moimi koleżankami było zupełnie inaczej. 
Z początkiem ubiegłego roku szkolnego 
przyszła do naszej klasy nowa nauczyciel- 
ka. Po kilku lekcjach zaproponowała: 

— Jutro jest „leśna sobota”. Może posz- 
libyście? 

— My? Oczywiście! Ale... co to takiego? 

— Otóż dwa razy w miesiącu spotykamy 
się (PTTK-owcy) na tzw. leśnych sobotach. 
Są to rajdy bez mety. Po prostu idziemy ja- 
kimś wybranym szlakiem. 

Na nasz pierwszy rajd poszły same dzie- 


Jak... jedzenie lodów (71). Po kilku rajdach 
zauważyłyśmy że prawie każdy ich uczest 
nik ma książeczkę wycieczek ploszych, Tak 
więc na każdym postoju rajdowym zaczyna 
się uganianie za pieczątkami. | znowu py- 
tanie do naszej pani: 

— Po co taklo książeczki istnieją? 

— W PTTK zdobywa się różne odznaki 
Zdobywamy punkty na popularną Odznakę 
Turysty Pieszego, brązową OTP, itd.; od- 
znakę „Znam Szczecin”, aż wreszcię Od- 
znakę Krajoznawczą PTTK. Ze wszystkich 
odznak w PTTK ta jest bez wątpienia naj- 
ciekawsza. Punkty na nią zdobywa się na 
terenie całego kraju. W zwyczajnym zeszy- 
cie odnotowujesz wszystkie spotkane przez 
ciebie zabytki. Zdobywając tę odznakę mu- 
sisz odwiedzić kopalnię, parki narodowe, 
miejsca bitew, zakłady produkcyjne i dużo 
innych ciekawych miejsc. Ten zeszył to jak- 
by twoja kronika. 


Zwiedzisz Polską, poznasz ciekawych ludzi, 
a poza tym kronika ta, zabrana po kilku la- 
lach na wądrówkę po toj samoj trasie, sta- 
nie się dokumontem zmian jakie zachodzą 
w naszym kraju, pozwoli popatrzać na lo 
samo oblokty I zjawiska oczami bogatogo o 
lata doświadczoń 


Działalność PTTK nie ogranicza sią tylko 
do odznak I wspomnianych „lośnych 8o- 
bót". Rofron pownej plosonki zaczyna sią 
lak: „Raz do roku wielkie święto, raz do ro- 
ku wlolki bal..** My przetworzyłyśmy to na- 
stępująco: „Raz do roku wiolkie święto, raz 
do roku wielki rajd.” Ten wlolki rajd to 
rajd z motą, nazywany różnio w zależności 
od okoliczności (np. „Złaz na ucztą tury: 
styczną”, „Złota |esiań"). Wszystkia za= 
wszo kończą się tak samo: pyszna (na- 
prawdę!) grochówka I pieczona kiełbasa na 
ogniu (mniam, mniam). Chodzimy także na 
rajdy na orientację. Tu już jest zdecydowa: 
nie trudniej. Drużyna dostaje mapę (kom- 
pas musi mieć swój), kartę startową do po- 
twierdzenia znalezionych punktów kontrol- 
nych i w drogę! 

Czy to się oplaca? — może zapytać jakiś 
sceptyk. Mnie tak. Wiem, że już nigdy nie 
zgubię się w lesie (nawet bez kompasu), 
no a poza tym to przecież wspaniała przy- 
goda. 

U nas, w Szczecinie, co miesiąc odbywa- 
ją się konkursy pod nazwą „Znam Szcze- 


tyle a tyle stron (jak podali organizatorzy) z 
„Przewodnika po Szczecinie” Cz. Piskor- 
sklogo. Sama osobiście tego nie lubię, 
choć książka jost napisana żywym, wartkim 
slowem. Zdocydowanie wolą turniej PTTK. 
Trzeba lu zaprozentować zarówno wiodzą 
jak I umiojątności (jazda na roworze, za- 
montowanie kól w tymże brr, makabra! 
— skladanie namiotu na czas). Turniej 
obojmuje również wiadomońci o Polsce. 
obowiązkowo o woj. szczecińskim (jako ża 
jest tu organizowany) | jeszcze innym wo- 
jowódziwie (co roku innym). Zwyciązcy są 
suto nagradzani, ale czy myślą tylko o na- 
grodach? Raczej nio. Przecież organiza- 
cja PTTK nie zrzesza ludzi, którym KAŻE 
sią coś robić, lecz którzy CHCĄ coś robić 

"Takim przykładem może być małżeń- 
stwo; Maciej | Danuta Krzakowscy (p. Da- 
muta jost nauczycielką, o której wspomnia- 
lam na początku, a p. Maciej opiekunem 
kola SP 70). Obydwoje, wraz z siedmiolat- 
nią córką Magdą, chodzą na wszystkie raj- 
dy, zawsze nam towarzyszą w trudnych 
chwilach. Właśnie oni wprowadzili nas w 
świat turystyki. Sami chodzą na rajdy już 
od dawna, pan Maciej od szkoły podstawo- 
woj, a nasza pani z turystyką związała się 
na studiach. Młodzi, wiecznie uśmiechnię- 
ci. Oby TAKICH opiekunów kół i nauczycieli 
było więcej! 


Joasia 


wczyny. | tak już zostało. Wciągnęło nas to 


A co ci daje taka odznaka? Bardzo dużo! cin”. Na każdy taki konkurs trzeba wykuć 


Szczecin 


sieradzkich harcerzy 


Komenda Sieradzkiej Chorągwi ZHP wespół z podległymi ko- 
mendami hufców zorganizowała tego lata 98 obozów stałych, sta- 
nic NAL i kolonii zuchowych oraz 7 obozów wędrownych, zarówno 
w kraju jak i za granicą. W górach, nad morzem i jeziorami wypo- 
czywa około 6 tysięcy harcerzy i zuchów. 

Na obozy zagraniczne w NRD, Czechosłowacji, Bułgarii, Mon- 
golii, ZSRR i na Węgry wyjechało łącznie 1100 harcerzy. Dzięki 
współpracy województwa sieradzkiego z okręgiem Jamboł w Buł- 
garii i Morwińską Autonomiczną Republiką Socjalistyczną Chorą- 
giew Sieradzka ZHP prowadzi zdecentralizowaną wymianę waka- 
cyjną z BRL i ZSRR. 105-osobowa grupa harcerzy wyjechała na 
miesięczny pobyt do Sarańska (ZSRR). Zostali oni wybrani z naj- 
lepszych drużyn całego województwa. W trakcie apelu pożegnal- 
nego, w którym wzięli udział przedstawiciele władz województwa, 
komendant chorągwi hm Ryszard Książczyk mianował komendan- 
tów obozów przyjaźni. Kilka dni później ponad 400-osobowa gru- 
pa harcerzy i instruktorów odjechała pociągiem specjalnym do 
"NRD (na zdjęciu uroczystość pożegnania na dworcu). 


Fot. Ludwik Moczydłowski 


RZYMIANIE POD LIDZBARKIEM 


— A listek dębu, druhna ma? Bo bez tego nie 
wpuścimy. 

— Mam, mam — wyciągam z kieszeni kangurki 
mokry od deszczu zielony liść 

| tym sposobem znalazłam się na terenie „Wiel- 
kiego Cesarstwa Rzymskiego”. Kilkanaście niedu- 
żych, kolorowych namiotów, zwykłe obozowe 
urządzenia, miejsce na ognisko, kilka ławeczek i. 


— A to co? — pytam. 


— Dyby — odpowiadają „legioniści* — jak 
druhna chce, to możemy zakuć — dodają. Tym- 
czasem pojawia się sam boski Cezar. 

— Ave Cezar! 


— Ave gwardia! 
Cezar zasiada na ławeczce i opowiada. 


— Nasza drużyna ma dość specyficzne zainte- 
resowania. Rzadko się zdarzają drużyny historycz- 
ne, przynajmniej my nigdy takiej nie spotkaliśmy. 
Fakt, że zaczęło się to wszystko dosyć dziwnie, 
bo... w szkole na lekcjach. Zebrała się grupa ludzi, 
którzy chcieli podyskutować o historii, ale także o 
problemach współczesnych. Zaczęliśmy się spoty- 
kać, byli wśród nas harcerze, i tak, nie wiadomo 
kiedy, powstała drużyna. 


— A to zamiłowańie do Rzymu? 

— Trudno powiedzieć. Zaczęło się chyba od za- 
śpiewanej przez któregoś z chłopców piosenki o 
Rzymie. Temat chwycił i zostało. Na każdym obo- 
zie stajemy się na miesiąc rzymskim cesarstwem. 
Zresztą zainteresowania te nie giną w ciągu roku 
szkolnego, choć interesuje nas również historia Il 
wojny światowej, a także naszego miasta — Cie- 
chanowa (znajduje się tam zamek — jeden z 
dwóch w Polsce zamków nizinnych, zbudowanych 
na bagnach). Działalność roczną kontynuujemy na 
obozach. jeździmy na nie już od pięciu lat i za- 
wsze tu, w to samo miejsce. 


— Nie nudzi się wam? 

— Nam? — ogrom zdziwienia tym pytaniem 
trochę mnie zdeprymował. — My się nigdy nie nu- 
dzimy. Znamy już dobrze tę okolicę, poznaliśmy ju 
na pierwszych obozach. Jeden z nich był całkowi 
cie poświęcony Lidzbarkowi. Zresztą, zawsze jest 
tyle ciekawych rzeczy do zrobienia, zwiedzenia 
Prowadzimy historyczne dyskusje, poznajemy hi 
storię ZHP i nie tylko z książek. Poznaliśmy tu ta 
kiego gospodarza, który niegdyś był skautem, po- 
tem działał w harcerstwie. Wspaniale opowiadał! 

;— Zajmujecie się tylko historią? 

— Ależ skąd! Oprócz tego mamy inne ciekawe 
zajęcia. Dużo sportu. Codziennie rano zaprawa 
sportowa. Biegamy wokół jeziora. A dzisiaj rozegra- 
my mecz piłki nożnej z chłopcami z Jamielnika. To 
już nasz coroczny zwyczaj. Poza tym codziennie 
mamy ogniska. 


„Płonie ognisko i szumią knieje...” — silne, mę: 
skie głosy. Rysiek akompaniuje na gitarze, Ignac na 
akordeonie. Nad brzegiem jeziora płonie wspaniały 
ogień. Byłam na tylu harcerskich ogniskach, ale to 
ma jakiś czar szczególny. Skąd bierze się ten na- 
strój? Może stąd, że „legioniści” śpiewają stare, hi- 
storyczne i patriotyczne pieśni w ich oryginalnej 
dawnej wersji i człowiekowi się wydaje, że został 
przeniesiony w przeszłość? A może dlatego, że tym 
ludziom jest ze sobą dobrze! | wcale nie zamykają 
się we własnym gronie. Przy ognisku jest sporo 
osób spoza drużyny, które zostały zaproszone do 
wspólnego śpiewania, zabawy. 

Obóz Starszoharcerskiej Drużyny Historycznej, 
działającej przy Zespole Szkół Zawodowych nr 1 w 
Ciechanowie odwiedziła 

Anna Klajn 
korespondentka HSI „ŚM” 
Warszawa 


Dzień jak biały ptak 

przewędrował po niebie ze słońcem w dłoni. 
Noc wyszła na szlak, 

by strudzonym się ludziom pokłonić. 


- Ref. Dniu, słoneczny dniu, - . 
| __ czy dla wszystkich spokojny byłeś? 
Dniu, słoneczny dniu, 
zboża skosiłeś, gdy stało na pniu? 
słoneczny dniu, 
łoneczny dniu. 


Dniu, słoneczny dn 


c 


RĘ NO 


Stałam się inna... 


Ten list adresuję do wszystkich 
nastolatków zapomnianych przez 
Boga i ludzi. Jestem piegowatą 
blondynką, mam na nosle okulary, 
a na ustach wesoły uśmiech. Je-" 
szcze przed rokiem wyśmiewano 
mnie, wołano „piegus” | „kobra”. 
Właśnie włedy przestałam nosić 
okulary. Mamie skłamałam, że zu- 
pełnie dobrze widzę i juź ich nie 
potrzebuję. Wszystkie przezwiska 
brałam sobie strasznie do serca, 

Potem wyjechałam na obóz har- 
cerski no i zaczęło się. Chciałam 
się odizolować od świata, prawie 
wszystkie noce  przepłakałam. 
Pewnej bezsennej nocy usłysza- 
łam przyciszone głosy koleżanek z 
mojej sali. „Boże, co za gęś. Ani z 
nią pogadać, ani nic” powiedziała 
jedna, i zaraz druga dodała: „Nie 
wiem po co takie histeryczki wysy- 
łają na obozy, taka to powinna 
siedzieć w domu”. Wtedy chcia- 
łam wstać, powiedzieć im kilka 
słów „do słuchu”, ale opanowa- 
łam się. Od następnego dnia sta- 
łam się inna. „Nie będę popychad- 
łem' — pomyślałam. 

Rano wstałam, podeszłam do 
mojej szatki, wyciągnęłam czeko- 
ladę i poczęstowałem nią dzie- 
wczyny. Wszystkie były bezgra- 
nicznie zdziwione. Zaczęłam się 
częściej uśmiechać. Gdy wyjeż- 
dżałyśmy, każda w swoją stronę, 
trudno było nam się rozstać. 

W mojej miejscowości też zmie- 
nił się stosunek wielu osób do 
mnie. Zyskałam przyjaciółkę, wie- 
le koleżanek, kolegów. Mam także 
chłopaka, który jest o mnie za- 
zdrosny. Odniosłam wielki sukces: 
zostałam wybrana przewodniczą- 
cą S. U.! Tego się nie spodziewa- 
lam. © 

Na tych przykładach widać, że . 
uśmiech i trochę śmiałości wiele 
pomogą w życiu. Niech się więc 
nie martwią „kobry”, „pieguski”, 
„rudzielce” i wiele innych. Na 
wszystko jest sposób! Trzeba tylko 
chcieć! Do odważnych świat nale- 
ży. 

„Kotka” 


Przezwisko — 
nie zawsze. 
_ jest przyjemne! 


radością. Przeważ- 
nie piszą dlatego, że jest im żle. 
trudno. Czasami bywa i tak, że nie 
wszyscy chcą albo mogą im po- 
móc, dlatego też szukają pomoc- 
nej ręki. Wiem, bo są wokół mnie 
osoby, które mają poważne kłopo- 
ty rodzinne, nawet sama teraz 
znalazłam się w trudnej sytuacji. 
Nie wiem jednak dlaczego chło- 
pak pod pseudonimem „.Vahana- | 
ra' pisze w „Redakcyjnej Pocz- 
cie”, że jest poruszony listem Joli 
„ŚM”. Myślę, że w pew- | 
Jola ma rację, ponie- 
winno się podpisywać, 
imieniem. Ale wcale nie 
żle, ) 


_ jest dt 


UCIECZKA... 
W GŁĘBINĘ 


W pracach nad wprowadzeniem 
skutecznego morskiego sprzętu ra- 
towniczego biorą udział m.in. spe- 
cjaliści z Instytutu Okrętowego Poli- 
techniki Gdańskiej. Rektor tej uczel- 
ni — prof. Jerzy Doerffer oraz dr 
Lech Rowiński i inż. Grzegorz Miz- 
ger opracowali oryginalną koncep- 
cję kapsuły ratowniczej, która łączy 
cechy łodzi ratowniczej i łodzi pod- 
wodnej 


Największą zaletą kapsuły jest to, 
że jest ona... zatapialna! Nie tylko 
może utrzymywać się na wodzie, 
lecz także zanurzać na głębokość 
50 metrów. W morskiej głębinie nie 
jest narażona na działanie fal mor- 
skich nawet przy najgwałtowniej- 
szym sztormie. Podwodna łódź ra- 
tunkowa wraz z ludźmi może prze- 
bywać pod wodą nawet dwie doby, 
gdyż posiada urządzenia do rege- 
neracji powietrza. Specjalnie zapro- 
jektowany nadajnik oraz aparatura 
sygnalizacyjna umożliwiają ekipom 
ratowniczym jej odszukanie. 


Kapsuła ma kształt kuli o średni- 
cy 3 metrów, umieszczonej w stoż- 
kowym kadłubie, wykonanym z nie- 


Chancellor trójmasztowy ża 
glowiec wypływa w rojs z Południo 


wej Karoliny do Anglii. Na jego po 
kładzie znajduje się kllkunastooso 
bowa załoga oraz 8 pasażerów. 
wśród nich Anglik J.R. Kazzalon 
autor dziennika, w którym zapi 
sane są dzieje całej podróży (akcja 
utworu Verne'a rozgrywa się w 1870 
roku) 

Kapitan statku, aby załatwić swo 
je podejrzane sprawy handlowe 
zbacza na Atlantyku z wytyczonego 


kursu, żeglując w stronę archipela- 
gu Wysp Bermudzkich 

Kilka dni później marynarze peł- 
niący wachtę z przerażeniem spo 
strzegają, że pod pokładem tli się 
ładunek bawełny. Rozprzestrzenia- 
niu ognia zapobiega szczelne przyk- 
rycie luków bagażowych płótnem 
zaglowym i systematyczne polewa- 
nie go wodą 

„Chancellor”* rozwija wszystkie 
żagle zmierzając w kierunku naj- 
bliższego lądu. Na wieść, że jeden z 
pasażerów przewozi w ładowniach 
materiał wybuchowy — pikart, na 


zwykle wytrzymałego na udary me- 
chaniczne i wysoką temperaturę la- 
minatu. Przezroczyste włazy wejś- 
ciowe pełnią także funkcję ilumina- 
torów. 


W razie niebezpieczeństwa kap- 
suła może być katapultowana z po- 
kładu statku lub platformy specjalną 
wyrzutnią. Źródłem energii miotają- 
cej jest zmagazynowane w butlach 
sprężone powietrze. Aby uniknąć 
nadmiernych przeciążeń przy wodo- 
waniu, planuje się zastosowanie ga- 
zowych rakiet hamujących 

W hermetycznie zamkniętym wnę- 
trzu znajdują się fotele z pasami 
bezpieczeństwa dla piętnastu osób 
oraz niezbędny zapas żywności, wo- 
dy i leków. Pod jednym z siedzeń 
umieszczono toaletę. 


Kapsuła może wynurzyć się na 
powierzchnię po pozbyciu się bala- 
stu i zwolnieniu hamulca specjalnej 
windy kotwicznej. W przypadku 
awarii wynurzenie ułatwiają ela- 
styczne zbiorniki, które napełniają 
się gazem. Po wypłynięciu zapew- 
niają one statyczność w pionowym 
utrzymywaniu się na wodzie 

W ubiegłym roku na wodach Zato- 
ki Puckiej przeprowadzono wodowa- 
nie naturalnej wielkości 
kapsuły. Eksperyment wypadł po- 
myślnie. Wynalazek gdańskich na- 
ukowców uzyskał już prawa paten- 
towe. Prototyp z pełnym wyposaże- 
niem ma być zbudowany w przysz- 
łym roku. Jego produkcji podjęła się 
stocznia w Ustce. 

W obecnej wersji łódź głębinowa 
ze względu na znaczny ciężar (eg- 
zemplarz eksperymentalny waży 17 
ton) może być używana jedynie na 
platformach wiertniczych i zbiorni- 
kowcach. Po technologicznej „kura- 
cji odchudzającej" mogłaby jednak 
znaleźć także zastosowanie na tan- 
kowcach i większych statkach. 


„ŚLADAMI CZARODZIEJA Z NANTES” 


Piszcie © Rysujcie © Projektujcie © Budujcie modele 
© Jak sobie wyobrażasz szalupę ratunkową XXI wieku? 
e Opisz zastosowanie „cudownego'” tworzywa, które w momencie 


| 

| 

| 

] 

| katastrofy szczelnie zalepi uszkodzoną burtę statku. 

| © A może przyjdzie Wam do głowy jeszcze inny pomysł, jak sku- 


tecznie nieść pomoc rozbitkom w walce z morskim żywiołem? 


TZZPEWERSŚCIA U, 


% G i 


modelu - 


pokładzie rozgrywają sią dantojskio 


scony. Paniką udało się jakoś opa 
nować, ale miotany porywami hura 
ganu statok rozbija sią o skalistą 
wysopką 

Woda, która wdarła się pod po 
klad przez uszkodzoną burtą, ugasi 
la pożar. Po dokonaniu prowizorycz 
nej naprawy wyruszono w morze 
chociaż przeciekający żaglowiac nia 
gwarantował bezpiecznej żeglugi 

Kapitan, jak się okazało łotr spod 
ciemnej gwiazdy, uciekł nocą na ło 
dzi ratunkowej wraz z kilkoma ma 
rynarzami. Reszta załogi | pasaże 
rowie na zbudowanej przez siebie 
tratwie opuszczają tonący statek 


Rozbitkowie znajdują się jednak w 
rozpaczliwym położeniu, gdyż mają 
niewielki zapas wody, sucharów | 
suszonego mięsa 


Pointa powieści jest tak zaskaku 
jąca, że nie zdradzimy jej, aby nie 
zniechęcić czytelników, którzy sięg- 
ną po tę trzymającą w napięciu od 
pierwszej do ostatniej strony: książ- 
kę 


Pomimo stosowania coraz nowo- 
cześniejszej i stale udoskonalanej 
techniki człowiek nadal ponosi po- 
rażki w walce z morskim żywiołem 
Tradycyjne łodzie ratunkowe, któ- 
rych historia sięga czasów drewnia- 
nych żaglowców o niskich burtach, 
w trudnych warunkach atmosferycz- 
nych stają się czasami zupełnie nie- 
przydatne. Doświadczeni kapitano- 


Marynarze usłyszeli okrzyk: — plkart! — I zrozumieli, że okręt może w 
każdej chwili wylecieć w powietrze, że grozi nam nie tylko pożar, ale I 
eksplozja. Kilku ludzi straciwszy najzupełniej przytomność rzuciło się w 


stronę czólna. 


Ludzie ci nie wiedzieli, nie chcieli nawet wiedzieć, że rozklełzany ocean 
rozbije lub zatopi każdą łódkę, Nic nie było Ich w stanie powstrzymać. Nie 
słuchali rozkazów kapitana, ani namów porucznika. Odcięli pasy przytrzy- 
mujące czólno i zaczęli spychać je na wodę. Czółno bujało się przez 
chwilę w powietrzu I kołysząc wraz z okrętem uderzało o jege burtę. 
Wreszcie marynarze odczepili je. Za chwilę mlało osiąść na morzu, kledy 
nagle olbrzymi bałwan chwycił je z dołu, rozkołysał i gwaltownie rozbił o 


bok okrętu. 


wie mówią, że podczas katastrofy, 
przy dużym przechyle statku, spu- 
szczenie szalupy jest prawie nie- 
możliwe. Równoznaczne jest to bo- 
wiem ze zrzuceniem jej z wysokości 
kilku pięter na wzburzone morze. 
Przy silnym sztormie, gdy statek 
miotany jest przez ogromne fale, a 
tony wody zalewają pokład, stoso- 
wany dotychczas sprzęt ratowniczy 


Fragment powieści J. Verne'a 
„Rozbitkowie z „Chancellor” 


nie na wiele się przydaje. Nawet po 
pomyślnym zwodowaniu łodzi czy 
tratew pneumatycznych przemocze- 
ni i narażeni na chłód rozbitkowie 
mają znikome sZanse przeżycia. 

Na jeszcze, .większe niebezpie- 
czeństwo narążeri są pracownicy 
pływający na platformach wiertni- 
czych. Chociaż metoda poszukiwa- 
nia ropy i gazu pod dnem morskim 
stosowana jest od niedawna, kroniki 
odnotowały już wiele tragicznych 
katastrof. W roku 1980 pękła jedna z 
kolumn wspierających norweską 
platformę „Aleksander  Killend", 
znajdującą się na podwodnym polu 
naftowym na Morzu Północnym. 
Utonęło wówczas ponad sto osób. 
Dwa lata później w pobliżu Nowej 
Fundlandii poszła na dno wraz z 
osiemdziesięcioosobową załogą ka- 
nadyjska platforma wiertnicza 
„Ocean Ranger". Podobna tragedia 
rozegrała się w 1985 r. u wybrzeży 
Chin, gdzie wraz z platformą „Glo- 
mar Java Sea' na dnie spoczęły 
zwłoki osiemdziesięciu jeden człon- 
ków załogi. 


Dodatkowym zagrożeniem w tych 
wypadkach była możliwość zapale- 
nia się rozlanej ropy. Rozbitkowie 
narażeni na działanie dwóch żywio- 
łów: ognia i wody mają niewielkie 
szanse przeżycia, jeśli będą dyspo- 
nowali jedynie konwencjonalnym 
sprzętem ratowniczym. 


Morskich jednostek ratowniczych 
zapewniających bezpieczeństwo za- 
łogi w czasie pożaru lub w trudnych 
warunkach pogodowych używa się 
od niedawna. Zazwyczaj są to kryte 
łodzie, skonstruowane tak, aby 
mogły przepłynąć przez płonące 
rozlewiska ropy naftowej i bez 
uszczerbku przetrwać atak sztormo- 
wych fal. 

Specjaliści z norweskiej firmy 
Harding zbudowali łódź, która dy- 
stans pokład—woda pokonuje bły- 
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skawicznie, gdyż w razie niebezpie- 
czeństwa spada z pokładu siłą cięż- 
kości, po wcześniejszym odczepie- 
niu specjalnych klamer. 
Odpowiednie nachylenie „„satelity 
ratunkowego” powoduje, że uderza 


on w powierzchnię morza pod takim . 


kątem, że w pierwszej chwili zanu- 
rza się całkowicie pod wodą. Na- 
stępnie płynąc z prędkością ok. 10 
węzłów z wyłączonym silnikiem od- 
dala się od miejsca zagrożenia. 

Dla zamortyzowania wstrząsu, na 


który narażona jest załoga, fotele 
wykonane są z gąbki i wyposażone 
w pasy bezpieczeństwa. Rozbitko- 
wie w fotelach przyjmują pozycję -le- 
żącą, gdyż, jak wykazały badania, 
jest to najbezpieczniejsze w chwili 
wstrząsu spowodowanego zetknię- 
ciem się łodzi z powierzchnią wody. 


Bez zagrożenia dla zdrowia pasa- 
żerów taka łódź ratownicza może 
spadać swobodnie z wysokości po- 
nad 40 metrów. 


Norweskie rozwiązanie uznawane 
jest dzisiaj za najnowocześniejsze 
na świecie. 75-osobową łódź tego 
typu zainstalowano w końcu lat sie- 
demdziesiątych na dużym zbiorni- 
kowcu i wielokrotnie przetestowano. 


Od tego czasu norweskie „sateli- 
ty” wielokrotnie już dowiodły swojej 
niezawodności podczas akcji ratow- 
niczych. 


Opracował JUSTYN OPARA 


Z notatnika 


zazd rośntika 


Z 
sozologiem 
nie 
tańczę 


Jeden z druhów prowadzących 
letnie wydania telewizyjnego 
magazynu „Krąg” polecił pod- 
czas pierwszego wakacyjnego 
spotkania, aby otaczający go w 
studio harcerze znależli w ciągu 
tygodnia odpowiedź na pytanie, 
co to jest sozologia? Harcerze 
będący, tak na oko, w wieku, w 
którym człowiek od dłuższego 
czasu potrafi czytać i pisać, wy- 
konali skomplikowaną operację 
myślową: zajrzeli do encyklope- 
dii. Przeczytali jedyne zdanie, 
które na temat sozologii znajdu- 
je się w niej, po czym jedna 
druhna nauczyła się go na pamięć 
i wyrecytowała przed kamerą. Jak 
to zdanie brzmiało, tak brzmiało, 
grunt, że sozologowie zajmują 
się ochroną zasobów przyrody i 
zapewnieniem trwałości ich użyt- 
kowania. ? 

W dalszym ciągu spotkania 
młodych bojowników o wodę 
czystą i trawę zieloną udzielono 
telewidzom kilku rad, jak przygo- 
towywać się do biwaku, na któ- 
rym prowadzona będzie batalia 
przeciw dymiącym kominom. Na- 
stępnie cała grupa zniknęła z 
wizji w poczuciu dobrze spełnio- 
nego obowiązku. 

Minęło kilka minut i w oto tym 
samym magazynie „Krąg” (dla 
ułatwienia dodam, że jego pełna 
nazwa brzmi: Magazyn Harcerzy 
„Krąg”, co nie jest bez znacze- 
nia) ujrzeliśmy taki oto widok: 
zgrupowanie obozów hufca Gli- 
wice; w nim obóz szkoleniowy 
dla przyszłej kadry, obóz wypo- 
czynkowy, obóz międzynarodowy 
— gwóźdź programu — obóz 
kondycyjny. Żadni tam biegacze, 
piłkarze, miotacze czy inni sza- 
chiści w harcerskich mundurach. 
Na leśnej polanie rozbili swe na- 
mioty tancerze. Żeby nie wypaść 
z wprawy kilka godzin dziennie 
spędzają na doskonaleniu 
cza-czy i rock and rolla, co 
zresztą zademonstrowali rozen- 
tuzjazmowanym reporterom. Po- 
mysł oczywiście przedni, biorąc 
pod uwagę, że odbywało się to 
w lesie i przy ryku muzyki pu- 
szczanej przez jakiś niezły 
wzmacniacz. Bomba — naresz- 
cie ktoś znalazł sposób na to, 
żeby harcerski obóz nie był nud- 
ny! Poza tym kiedyś mówiło się, 
że przy muzyce krowy dają wię- 
cej mleka. Może więc dzięki pio- 
senkom Shakin Stevensa ptaki 
zaczną znosić więcej jaj, chęt- 
niej rozmnożą się zające, dziki, 
jelenie i cała reszta zwierzaków 
latających, chodzących czy czoł- 
gających się (przepraszam - peł- 


Bolek, Lolek, 
eksio i inni... 


Studio Filmów Rysunkowych w Bielsku-Białej 


obchodzi w tym roku 


wprost wyobrazić sobie, 


swoje 40-lecie. 


„„W ocenie 


spisaliśmy 
się nie : 
najgorzej..." 
— zw 
STANISŁAWEM 
SZCZEPAŃSKIM 


dyrektorem 


Rysunkowych 


w Bielsku- 


-Białej 


rozmawia 


Kazimierz 


Krzyśków 


Trudno 
że najpopularniejsi ry- 


sunkowi gwiazdorzy — Bolek i Lolek, czy ulubie- 
niec najmłodszych — sympatyczny psiak, Reksio 
rnają już przeszło dwadzieścia lat. W jaki sposób 
doszło do powstania pierwszego w kraju Studia 


Filmów Rysunkowych? 


— Zaczęło się 1 września 1947 roku. 
Przy redakcji „Trybuny Robotniczej” w 
Katowicach powstało Eksperymentalne 
Studio Filmów Rysunkowych skupiające 
pełnych zapału i entuzjazmu utalento- 
wanych plastyków i animatorów. Do 


-grupy tej należeli m.in. — Władysław 
Nehrebecki, Władysław Wajser, Mie- 
czysław Poznański, Rufin Struzik i 


przewodniczący im — Zdzisław Lachur. 
To właśnie oni wzorując się na filmach 
Walta Disneya spróbowali stworzyć 
podwaliny polskiej sztuki animacyjnej. 
Wcześniej jeszcze na własny koszt jeź- 
dzili do Łodzi, która było podówczas 
stolicą polskiej kinematografii i starali 
się zaskarbić sobie łaski reżysera Ale- 
ksandra Forda, nauczyć się czegoś, a i 
pozyskać przychylność dla swoich po- 
mysłów. Ambitnemu zespołowi plasty- 
ków i grafików „Trybuny Robotniczej” 
marzyło się własne studio, takie z 
prawdziwego zdarzenia. | los uśmiech- 
nął.się do nich. Otrzymali willę w Wiś- 
le, gdzie zrazu w prymitywnych warun- 
kach czynili przygotowania do pierw- 
szego polskiego filmu rysunkowego pt. 
„Czy to był sen” wyreżyserowanego 
przez Zdzisława Lachura. 


Jakiego rodzaju sprzętem dyspono- 
wało Studio w owych pionierskich la- 
tach? 


— Pierwszy film, który niestety nie 
zachował się do naszych czasów, zro- 
biony został na sprzęcie pozbieranym 
skąd się dało. Rysowano ołówkami, ja- 
kich do dzisiaj używa się w szkole, na 
zwykłych kalkach technicznych. Proble- 
mem były klisze celuloidowe zupełnie 
niedostępne w tamtych latach. Wzięto 
się więc na sposób | korzystano z klisz 
rentgenowskich służących wcześniej w 
diagnostyce przeciwgruźliczej. Po zmy- 
ciu z nich wodą wiślaną emulsji okaza- 
ły się materiałem filmowym. 

Z chwilą, kiedy Studio przeniosło się 
do Bielska-Białej, by osiąść tam na do- 
bre, podniósł się i poziom artystyczny 
produkowanych filmów, i wzrosła ich 
liczba. z 


Czy przypomina Pan sobie, który z 
nich otrzymał pierwszą znaczącą na- 
grodę na międzynarodowym festiwalu? 

— Tak. Był to „Koziołeczek'* Lechos- 
ława Marszałka, który jako pierwszy 
polski film animowany zdobył w 1954 
roku | nagrodę na festiwalu w Karlo- 
vych Varach, a następnie wyróżnienie 
w Cannes. 

Czy to właśnie od tego czasu bielska 
wytwórnia zaczęła specjalizować się w 
produkcji filmów rysunkowych dla naj- 
młodszych widzów? Ą 


— Nie. My w zasadzie od samego 
początku robiliśmy filmy przeznaczone 
dla najmłodszych, a gwałtowny rozwój 
naszej twórczości nastąpił z chwilą 
powstania telewizji. Wówczas właśnie 
narodzili się Bolek i Lolek. Dyrektorem 
Studia był wtedy Władysław Nehrebecki 
— ojciec dwóch niesamowicie impul- 
sywnych, pełnych temperamentu chłop- 
ców w wieku filmowych bohaterów. Ich 
codzienne figle podsunęły mu pomysł, 
by to przełożyć na język filmu animo- 
wanego. | tak też się stało. Pierwszym 
filmem z udziałem dwóch urwisów była 
„Kusza”'. Miała być to w zasadzie prze- 
stroga dla wszystkich domorosłych 
łuczników, którzy wzorując się na bo- 
haterze serialu o przygodach Wilhelma 
Tella, emitowanego w tym czasie przez 
telewizję, prześcigali się w strzelaniu 
do wszystkiego, co znalazło się w za- 
sięgu ich wzroku. Przerażony tymi dość 
niebezpiecznymi poczynaniami Władys- 
ław Nehrebecki postanowił zrobić film 
— ostrzeżenie. | tak właśnie powstała 
„Kusza”', a wraz z nią Bolek i Lolek. 


Od tamtego filmu minęło dwadzieś- 
cła kilka lat stałej obecności Bolka i 
Lolka w naszych domach. Ile powstało 
filmów z tymi bohaterami, których przy- 
gody wyprowadziły Studio na szerokie 
wody i sprawiły, że jego produkcją za- 
Interesowała się znana” amerykańska 
wytwórnia filmów rysunkowych „Han- 
na-Barbera"? 

— Z udziałem Bolka i Lolka nakręci- 
liśmv w sumie 185 filmów, w tym dwa 
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pelnomotrażowe — oryginalny „Wielka 


Podróż Bolka i Lolka" i montażo- 
wo-zdjęciowy „Bolek i Lolek na Dzikim 
Zachodzie”. Ale oprócz historyjek z 
Bolkiem i Lolkiem popularności nasze- 
mu Studiu przyczyniły także przygody 
Reksia, Baltazara Gąbki, Błękitnego 
Rycerzyka, Kangurka Hi-Hop i Kapitana 
Klipera. Muszę dodać, że właśnie w 
Bielsku-Białej powstały także dwa inne 
pełnometrażowe filmy rysunkowe: zrea 
lizowany techniką montażowo-zdjęcio- 


wą — „Przygody Błękitnego Rycerzy- 
ka" i oryginalny — „Porwanie w Tiu- 
tiurlistanie", 


Wróćmy jeszcze do Bolka i Lolka. 
Czytelnicy „Świata Młodych” nie mogą 
Panu darować decyzji o zaprzestaniu 
kolejnych serii z ich ulubionymi bohate- 
rami. Co ma Pan na swoje usprawiedli- 
wienie? 


— Boleję nad tym, podobnie jak i 
Czytelnicy „Świata Młodych”. Niestety 
prawa autorskie do postaci Bolka i Lol- 
ka nie są własnością Studia. | — mó- 
wię to z głębokim żalem — nic nie mo- 
żemy na to poradzić. Nowych seriali z 
Bolkiem i Lolkiem nie będziemy już 
kręcili w naszym Studiu. Sądzę jednak, 
że przygody Reksia, Kapitana Klipera, 
a także innych naszych rysunkowych 
gwiazdorów będą nie mniej atrakcyjne 
od perypetii Bolka i Lolka. 


Oby tak było, chociaż jesteśmy pełni 
obaw o losy naszych rodzimych gwiaz- 
dorów, bowiem od blisko dwóch lat 
bielskie Studio zajmuje się przede 
wszystkim malowaniem dekoracji i ani- 
macją do filmów rysunkowych powsta- 
jących w wytwórni „„Hanna-Barbera”. 


— Kontrakt z amerykańską firmą 
produkującą tak znane seriale jak 
„Przygody Jaskiniowców”, „Psa Huck- 
leberry”, „Misia Yogi", czy „Kota Jin- 
ksa'' był także i dla nas ogromnym za- 
skoczeniem. Amerykanie pracują w 
oparciu o najnowocześniejsze zdoby- 
cze techniki korzystając ze specjalnych 
programów komputerowych, dzięki któ- 
rym wykonują wielce pracochłonne ko- 
pie za pomocą maszyn. W dodatku 
wszystko rejestrują na taśmie magne- 
tycznej, stąd też i montaż przebiega 
niezwykle szybko i sprawnie. Współpra- 
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ca z nimi daje nam bardzo wiele ko- 
rzyści. Oprócz zaznajomienia się z naj- 
nowszymi technikami produkcji filmu 
animowanego uzyskujemy wiele cen- 
nych doświadczeń. Realizowane przez 
nas filmy powstają dzięki temu o wiele 
szybciej, aniżeli dotychczas. Zmieniły 
się warunki organizacji produkcji. Nie- 
gdyś animacja jednego filmu trwała 
trzy miesiące, dzisiaj robi się ją w dwa 
tygodnie. Obawy o losy rodzimej pro- 
dukcji wydają mi się nieuzasadnione 
Dzięki współpracy z Amerykanami te- 
raz jesteśmy w stanie sprostać o wiele 
ambitniejszym zadaniom. Już nieba- 
wem ujrzymy tego pierwsze efekty 


Panie dyrektorze, ile w sumie filmów 
wyprodukowało Studio przez te 40 lat i 
jakie znaczące nagrody stały się udzia- 
łem ich twórców? 


— W naszym Studiu powstalo około 
900 filmów rysunkowych, które przeli- 
czając na łączny czas projekcji należa- 
łoby oglądać non-stop przez cały ty- 
dzień. Zdobyliśmy 250 nagród festiwa- 
lowych na różnego rodzaju imprezach 
filmowych. Nasze filmy prezentowane 
były w Vancouver w Kanadzie, w Bil- 
bao w Hiszpanii, w Teheranie, poza 
tym w Wenecji, w Oberhausen i Mann- 
heim i w wielu innych miejscowościach 
znanych z międzynarodowych festiwali 
filmów animowanych. Odnosiliśmy tak- 
że sukcesy na festiwalach filmów krót- 
kometrażowych w Krakowie przywożąc 
z nich Złote i Srebrne Lajkoniki, w któ- 
rych najbardziej satysfakcjonującymi 
nas imprezami, w których uczestniczy- 
my od wielu lat są: przeglądy w Klubie 
„PGR-ek' w Gołańczy i Festiwal w Go- 
styniu. Są one dla nas równie cenne 
jak pierwsza nagroda, którą zdobył film 
„Przygody Błękitnego Rycerzyka” na 
festiwalu w Gifonii we Włoszech. Napa- 
wa nas ona uzasadnioną dumą ponie- 
waż jury, które ją przyznało, składało 
się wyłącznie z dzieci. Nasze Studio 
zawsze robiło przede wszystkim filmy 
dla najmłodszych i w ich ocenie przez 
ostatnie czternaście lat spisaliśmy się 
nie najgorzej. 


Życząc Studiu wielu sukcesów na fe- 
sliwalach i stale tak wiernej publicz- 
ności dziękujemy za rozmowę. 


Któż zakwestionuje, że rodzina jest 
podstawową -komórką społeczną? A 
mieszkanie stanowi materialną osłonę 
jej bytu i sensu. Świat cały przeżywa 
niespotykany wcześniej głód mieszka- 
niowy. Dzieje się tak na skutek dwu 
głównych przyczyn: założenia wysoko 
ustawionej poprzeczki komfortu współ- 
czesnego mieszkania i ograniczonych 
środków, które determinowane są nie- 
spotykaną wcześniej ceną, którą świat 
cały płaci za... pokój. (To taki współ- 
czesny paradoks!) 


* 


Na pewno ci, którzy kiedyś przyjdą 
po nas, będą mogli wyczytać w histo- 
rii:...U schyłku ubiegłego XX w. potrze- 
by mieszkaniowe wzrosły tak, że za- 
częto stosować tandetną zunifikowaną 
budowę mieszkań, w wielkich blokach 
Mimo to młode małżeństwa zmuszone 
były do oczekiwania na mieszkanie nie- 
kiedy powyżej dwudziestu lat. Nie cytu- 
jemy dalej tej przedwcześnie napisanej 
historii. Raczej cofnijmy się wstecz, 
przypominając, że z problematyką trud- 
ności mieszkaniowych świat spotykał 
się wcześniej, tyle tylko, że na Ziemi 
nie żyło wówczas 5 miliardów ludzi. a 


wiejskie i małomiasteczkowe domy nie 
miały żadnych instalacji Kiedyś swój 
dom rodzinny budował sobie każdy 
człowiek, tak jak ptak gniazdo. Póżniej 
nastały czasy, gdy bogatszym zaczęło 
opłacać się fundowanie mieszkań dla 
swych pracowników 


Budowali więc właściciele ziemscy 
czworaki dla swych fornali. Fabrykanci 
— mieszkania dla robotników zatrud- 
nionych w tkalniach, hutach i kopal- 
niach 

Jeszcze do niedawna mieliśmy w 
Polsce sporo takich mieszkań, a nawet 
całe ich zespoły 

Dziś — o ironio — zespół osiedla w 
Nikiszowcu zaliczyć należy w Polsce do 
zabytków unikalnych. 

Nikiszowiec — osiedle górnicze z 
pierwszej ćwierci naszego stulecia, 
wznoszone przez amerykańską spółkę 
„Gischy” 


Możecie mi wierzyć lub nie, ale uwa- 
żam tę urbanistykę i architekturę za 
coś zgoła nieprzeciętnego. Mam tu 
przyjaciela, starego górnika, który 35 lat 
pracował pod ziemią. Pracował i straj- 
kował pod ziemią gdy było potrzeba. 
Pan Józef Macha ma własne bardzo 
precyzyjne poglądy na wszystko co go 


Profesor Wiktor Zin odpowiada na ankietę 
WIT-ka. Na liście „7 polskich naj..." profesor 
umieścił: Wawel (nr 90 „ŚM”), Łazienki (nr 91), 
Wieliczkę (nr 92), Oświęcim (nr 93), Gdańsk (nr 
94) i Zamość (nr 95). Osiedle górnicze to ostat- 
nia propozycja profesora. Dziękujemy! 


otacza „Ja, panie, wiele lat tu mie- 
szkam. Dwa pokoje z kuchnią, ustęp je- 
den na dwie rodziny. W każdym mie- 
szkaniu woda, a ostatnio i gaz. Pomyś- 
lano dobrze, mieszkania obszerne ze 
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strychem i piwnicą”. Biorę p. Józefa do 
samochodu, on mówi, ja patrzę. Oto i 
rynek z kościołem, poczta, dawna pral- 
nia, hotel, a tam z boku dyrekcja kopal- 
ni. Dzisiejsza jej nazwa „Wieczorek”. 


Podczas międzywojennego bezrobocia 
bywało, że w jednym mieszkaniu dwie 
rodziny gnieździły się, ale jaka była 
jedność. 

Wywody starego górnika skłaniają 
mnie do zadania mu prowokacyjnego 
pytania: Czy chciałby pan zamieszkać 
w nowoczesnym bloku, w mieszkaniu z 
łazienką? W odpowiedzi słyszę ostre — 
Nie! Ani ja, ani żaden z tych, którzy tu 
mieszkają. Panie, my tutejsi. Z jeszcze 
większą uwagą spoglądam na domy z 
czerwonej cegły i ich jeszcze czerwień- 
sze ościerznice okien. 


Postanawiam wykonać rysunek, bo 
tego fotografia mogłaby nie oddać. Tu 
nie ma monotonii, która nas obecnie 
powszechnie otacza, nie ma typizacji. 
Tu uszanowano piękno jednostkowe. 

Czy można o tym wspaniałym zespo- 
le napisać na jednej stronie maszyno- 
pisu? Obiecuję więc, że do sprawy 
wrócę. 


WIKTOR ZIN 
Rys. autora 


CHOJNICCY KOLARZE 


Chojnicki ruch kolarski ma za sobe 
wiele udanych wycieczek i rajdów, a w 
słotne i zimne dni — spotkań, podczas 
których robi się plany, wspomina to co 
było, ogląda przezrocza... 

Cykliczne imprezy tego typu odbywa- 
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ją się. w internacie CZSP w Charzyko- 
wach, zaś kolarskie wieczornice zucho- 
we w Szkole Podstawowej nr 2 w Choj- 
nicach. „Dwójka wraz z „piątką” wal- 
czą o miano lidera kolarskiego, ale też 
dzielnie sekundują im szkoły nr 7 i 3. 


Mamy również swoich sponsorów w 
tym Zakłady Rowerowe „ROMET”, któ- 
re przekazały mam między innymi kilka 
rowerów do testowania. Wsparcie ze 
strony takiego potentata jest wręcz 
bezcenne, ze względu na braki rynko- 
we i ceny sprzętu. Z drugiej strony po- 
moc taka zobowiązuje, mamy więc i my 
nasze ciegiełki w budowie szkoły przy 
Zakładach Rowerowych „„ROMET”' 

W tym roku zaplanowano trzynaście 
imprez oraz dwa obozy rowerowe, któ- 
rych metą będzie XXXVI Centralny Zlot 
Turystów Kolarzy w Sopocie. Odbyły 
się już takie imprezy jak „Kolarska zi- 
ma na rowerze”, „Rajd szlakiem po- 
mników'”, a także wielki dzień dla 
wszystkich turystów kolarzy — „Ogól- 
nopolskie Święto Roweru'' wraz z raj- 
dem „Witajcie wakacje”. Przed nami 
obozy, „Rowerowe grzybobranie”, 
„Pieczenie ziemniaka”. Do najciekaw- 
szych imprez należy z pewnością rajd 
na raty „Cztery pory roku na rowerze” 
(zima i wiosna już za nami). 

Przy okazji rajdów dba się o to, by 
impreza pozostała w pamięci uczestni- 
ków, wręczając im pamiątkowe znaczki 
i plakietki. Niedawno powstały weryfi- 
kat Kolarskiej Odznaki Turystycznej 
wręczył już najaktywniejszym turystom 
jedenaście srebrnych i dwadzieścia je- 
den brązowych Kolarskich Odznak Tu- 
rystycznych 

Ze względu na przewagę maluchów 
wśród kolarskiej braci i uczestników 
imprez, niezwykle cenna jest pomoc 
milicjantów z RUSW w Chojnicach, któ- 
rzy troszczą się o bezpieczeństwo 'mło- 
dych turystów. 


Tekst i zdjęcia 
ANDRZEJ BEGER 


umiesz się codziennie zachwycić 

SJi cichym wieczorem, ale potrafisz 
Jes 1 także wstać o 5 rano, żeby zoba- 
czyć wschód słońca, jeśli cieszy Cię szybujący 
ptak i niezdarny chrząszcz na ścieżce, jeśli po- 
dziwiasz stare drzewa i malutkie roślinki, jeśli lu- 
bisz słuchać żab o zmierzchu i szumu wysokich 
sosen przed burzą, jeśli zapiera Ci dech widok 
gór, jeśli kształty i kolory chmur robią na Tobie 
lubisz wędrować kilometrami 
przez pola i także jeśli przesiadujesz często na 


wrażenie, jeśli 


leśnym mchu, jeśli czując zapach lasu, łąki, wody 
— oddychasz głęboko, jak najgłębiej — i jeśli 


chciałbyś to wszystko jakoś wyrazić... 


weż udział 


w wakacyjnym konkursie poetyckim 
pod hasłem 


„JAK BIJE SERCE PRZYRODY” 


Wiersze, podpisane imieniem, nazwiskiem i adresem domowym włóż do ko- 
perty i do 1 września wyślij pod adresem „Świata Młodych" (ul. Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa) z dopiskiem „konkurs poetycki”. - 

Rozstrzygnięcie konkursu nastąpi jesienią. Najlepsze wiersze zostaną wydru- 
kowane, a ich autorzy nagrodzeni książkami. 

© Jeśli masz do Firmy Poetyckiej jakąś inną sprawę, np. chciałbyś prosić o 
ocenę swoich utworów — napisz oddzielny list i do niego dołącz wiersze. 

© Jeśli nie chcesz ujawniać swego nazwiska — zaznacz to w liście. 

© Jeśli masz ulubionych poetów, których utwory chciałbyś znaleźć na łamach 
„Świata Młodych'* — napisz o nich, uzasadniając swój wybór: co Ci się w nich 
podoba, czym są dla Ciebie, po co je czytasz i kiedy. Twoja rekomendacja może 
się ukazać w gazecie, jeśli będzie treściwa, oryginalna, przekonująca, śmieszna, 


ciekawa... 


© Jeśli chciałbyś przekazać nam i innym czytelnikom swoją opinię o wier- 
szach ukazujących się w Firmie Poetyckiej na zielonych listkach — zrób to, bę- 


dziemy radzi. 
© Pamiętaj o nas! . 


Twoja Brzęczysława 


i 
Twój Złoty Szerszeń 


Znaczki urzędowe wydawane są dla po- 
trzeb administracji państwowej i nie są 
sprzedawane osobom prywatnym — nie 
można tych znaczków naklejać na prywat- 
ne listy! 

Pierwszy znaczek urzędowy wydano w 
Anglii równocześnie z pierwszym znaczkiem 
oplaty — rysunek przedstawiał również 
portret królowej Wiktorii, tylko w górnych 
rogach znaczka umieszczono litery V i R 
(Victoria Regina). 

" Na znaczkach urzędowych zamieszcza 
się zwykle godło państwa lub podobiznę 
glowy państwa. Często jednak jako znaczki 
urzędowe wykorzystywano znaczki opłaty, 
zamieszczając na nich różne nadruki, np. 
Offidel, OS (Official Service). i 

Znaczki urzędowe wydawano również 


Snow 


W Twoim klaserze (7) 


dla wielu międzynarodowych organizacji, 
np. w Szwajcarii dla Ligii Narodów, dla Biura 
Światowego Z!wiązku Pocztowego (UPU) itp. 

W Polsce pierwsze znaczki urzędowe wy- 
dano w 1920 roku, a ostatnie w 1954 roku 
— w sumie wydano 24 różne znaczki urzę- 
dowe. Ostatnimi były dwa znaczki okolicz- 
nościowe wydane w związku z obchodami 
X-lecia PRL (na przesyłki zwykłe ort pole- 
cone). W Polsce znaczki urzędowe wycofa- 
no z obiegu w 1956 roku. Obecnie coraz 
mniej ukazuje się na świecie znaczków 
urzędowych, zastępowane są one innymi 
formami oznaczania korespondencji pań- 
stwowej (np. na kopertach spotyka się na- 
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ZNACZKI URZĘDOWE 


drukowane napisy „sprawa służbowa — 
wolna od opłaty pocztowej”). 


Zadanie nr 7 


Należy odpowiedzieć na dwa pytania: 
1) Które z reprodukowanych znaczków 
ukazały się w okresie międzywojennym, a 
które po Il wojnie światowej? 
2) Czy na całościach pocztowych, tj. orygi- 
nalnych listach poleconych, na których za- 
mieszczono znaczek urzędowy dla przesyłki 
poleconej, poczta umieszcza również 
stemple (lub nalepki) R? 

Odpowiedzi prosimy nadsyłać pod adre- 
sem: 


Koło filatelistyczne (zadanie nr 7) 
skrytka 36 
00-979 Warszawa 


Termin nadsyłania odpowiedzi — dwa 
tygodnie od daty opublikowania zadania. 

Wśród uczestników, którzy nadeślą pra- 
widłowe odpowiedzi rozlosowanych zosta- 
nie 5 lup filatelistycznych. Nagrodę ufundo- 
wała Komisja Młodzieżowa ZG PZF. 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


Wszystkim interesującym się motoryzacją 

< znana jest sylwetka samochodu osobowego 

polskiej konstrukcji, produkowanego przez 

Fabrykę Samochodów Osobowych w Warsza- 

" „wie z marką POLONEZ. Cieszy się on dużą 

popularnością w kraju, a także eksportowany 
jest na rynki zagraniczne. 


W celu uatrakcyjnienia tego samochodu ta- 
bryka wprowadziła ostatnio szereg zmian w 
jego wyglądzie zewnętrznym. Nowa wersja 
POLONEZA posiada zmieniony kształt przed- 
niej ściany samochodu, z której .wyelimino- 
wane zostały światła pozycyjne | kierunkow- 
skazów. Przeniesiono je do wnęk umieszczo- 
nych w zderzaku, którego kształt uległ także 
zmianie. 


W sylwetce bocznej samochodu wyraźna 
zmiana spowodowana została umieszcze- 
niem trzeciego bocznego okna. Zajmuje ono 
powierzchnię dawnego obszernego słupka 
tylnego. podtrzymującego dach. Ta zmiana 
wpłynęła korzystnie na kształt całego nadwo- 
zia. sprawiającego obecnie wrażenie znacz- 
nej lekkości konstrukcji. 


W mniejszym zakresie został zmodernizo- 
wany tył samochodu. Tutaj w miejsce umie- 
szczonego na drzwiach bagażnika spoilera z 
tworzyw sztucznych, zastosowano spoiler 
powstały przez odpowiednie przetłoczenie 
blachy tych drzwi. 


POLONEZY 


nizmy i wyposażenie samochodu. W ich wy: 
niku POLONEZ produkowany jost w różnych 
odmianach. Cała gama aktualnie wytwarza: 
nych POLONEZÓW zaprezentowana została 
na tegorocznych 59 Międzynarodowych Tar: 
gach Poznańskich. Wszystkie POLONEZY wy- 
stawionę zostały z nadwoziami laklorowany. 
mi w kolorze czerwonym A oto typy POLO+ 
NEZÓW eksponowane w ekspozycji targowej 


— POLONEZ 1,5 SCE, z silnikiem o .poje- 
mności 1481 cm sześc. o mocy 55 kW, 
Osiągający prędkość maks. 145 km/h 

— POLONEZ 1,5 SLE, z silnikiem o pojo- 
mności 1481 cm sześc o mocy 60 kW. 
osiągający prędkość 155 km/h, 

— POLONEZ 1,5 SLE Turbo, z silnikiem o 
pojemności 1481 cm sześc, o mocy 77 
kW, osiągający prędkość 170 km/h, 

— POLONEZ 16 ŚLE, z silnikiem o poje- 
mności 1598 cm sześc. o mocy 64 kW, 
samochód wyposażony w instalację kli- 
matyzacyjną, osiąga prędkość 160 km/h, 

— POLONEZ 1,6 SLE RHD z kierownicą po 
prawej stronie, z silnikiem o pojemności 
1598 cm sześc., o mocy 64 kW, osiągając 
prędkość 160 km/h. ; 


W oparciu o elementy tego samochodu 
osobowego Zakłady Budowy Nadwozi Samo: 
chodowych w Nysie, znane dotychczas z pro- 
dukcji pojazdów dostawczych marki NYSA, 
zaprezentowały nowe wersje nadwoziowe 


f 


Pierwszą z nich była wersja sanitarna PO: 
LONEZA. Samochód ten wyposażony jest w 
silnik o pojemności 1598 cm sześc., o mocy 
64 kW. 


Drugą — wersja pick-up, ze skrzynią la- 
dunkową otwartą oraz zakrywaną plastykową 
obudową. Obydwa pick-up posiadają silniki o 
pojemności 1598 cm sześc. o mocy 64 kW. 
Ich ładowność wynosi 1100 kg + 2 osoby, 
przy prędkości eksploatacyjnej samochód zu- 
żywa 11 litrów paliwa na 100 km. Prędkość 
maksymalna samochodu wynosi 135 km/h. 


Zdjęcia ukazują POLONEZY eksponowane 
na tegorocznych Międzynarodowych Targach 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ MOTORYZACJI 


Jan ZAWORSKI, ul. J. Mrochenia 10/8, 
48-200 PRUDNIK, poszukuje wszelkich publi- 
kacji dotyczących budowy, napraw i eksploa- 
tacji motorowerów, Nawiąże również kontakt 
z osobami, które mają do sprzedaży motoro- 
wery marki Simson, Ogar. 

Kornel PRZYLUSKI, ul. Rydla 8/5, 70-783 
SZCZECIN, nawiąże kontakt z osobami, które 
za prospekty samochodowe zechcą wymienić 
się na znaczki pocztowe, plakaty zespołów 
muzycznych. 


BŁASZKI, poszukuje prospektów następują- 
cych samochodów: Nissan, Daihatsu, BMW, 
Lotus, Ferrari, Peugeot, Chevrolet, za które 
oferuje prospekty starszych modeli samocho- 
dów głównie marki Volkswagen 
G. CIERPISZ, Ostre Bardo, 78-216 BOLKO- 
WO, poszukuje proporców firm motoryzacyj- 
nych i klubów piłkarskich, za które oferuje 
prospekty samochodowe, czasopisma; „Piłka 
Nożna” i „France Football" 
ZENON DUTKIEWICZ 


Ciągłym zmianom ulegają również mecha- 


dla POLONEZÓW. 


+ Poznańskich 


Andrzej 


MOLKA, Romanów 2a, 


98-235 


Fot. autora 


Zielono mi (145) 


Tym, którzy znajdą trochę czasu i 
ochoty na pracę w, szkolnym ogródku 
radzę wysiać nasiona warzyw na jesien- 
ne zbiory. W sierpniu można siać do 
gruntu i wysadzać na: zagonki rozsade 
wielu gatunków warzyw na zbiór jesien- 
ny. Niektóre z warzyw jak rzodkiewka, 
rzodkiew, sałata, szpinak lubią chłodną 
pogodę i dlatego dają lepszy plon jesie- 
nią niż latem. Przed siewem trzeba za- 
gonki przekopać, zasilić kompostem i 
mieszanką nawozową Mikro, Fruktus lub 
Azofoska w ilości 20-30 dag na 10 m. 
Nasiona można zakupić w sklepach 
ogrodniczych. 

Rzodkiewka 

Wymaga gleby żyznej, próchnicznej i 
obfitego podlewania. Na zbiór jesienny 
najlepiej jest uprawiać odmiany o krót- 
kim okresie wegetacji: Silesja, Cherry 
Bell i Tetra Iłowiecka. Rzodkiewkę wy- 
siewamy w rządki odległe co 10-20 cm. 
W rządku rośliny powinny być nie gęś- 
ciej jak co 2 cm. Jeśli wzejdą gęściej 
trzeba rośliny przerwać. 

Rzodkiew 

Jest to doskonałe warzywo jesienne 
do przyrządzania surówek. Wymagania 
ma podobne jak rzodkiewka. Rzodkiew 
siejemy w rządki odległe od siebie co 
40-50 cm. Po wzejściu rośliny przerywa- 
my, aby zostały w rządku co 6-8 cm. 
Rzepa 

Rzepę można wykorzystać jesienią i 
zimą do przyrządzania surówek. Wyma- 
gania ma niewielkie, urośnie na każdej 
glebie. Nasiona wysiewamy w sierpniu 
w rozstawie 40-50 x 10-15 cm. Można 
siać gęściej, lecz trzeba później rośliny 
przerwać. 

Szpinak 

Szpinak na zbiór jesienny należy wy- 
siewać na początku sierpnia w rządki co 
20-30 cm. Szpinak lubi glebę dosyć żyz- 
ną i obficie podlewaną. 


Koper 

Koper jest rośliną mało wybredną. 
Urośnie na każdej glebie. Można go siać 
przez cały sierpień, najlepiej rzędowo 
co 10-30 cm rząd od rzędu. Młody ko- 
 perek ma szerokie zastosowanie w 
kuchni, poprawia smak wielu potraw. 
Sałata 

W sierpniu wysadzamy na zagonki 
sałatę w rozstawie 40x30 cm i wysie- 
wamy nasiona odmiany o krótkim okre- 
sie wegeta. ia przykład As 44 na 
zbiór późnojesienny. Rośliny z siewu 

oniowego wymagać będą okrycia z 

Ą ku i listopadzie. 


A 


SBŁŁNN 


PRACE PRZED 
KOŃCEM WAKACJI 


Roszponka 

Roszponka jest gatunkiem sałaty zi- 
mującej w gruncie. Nasioria, * obecnie 
dostępne w sklepach, można 'wysiewać 
przez cały sierpień w rządki co 20-30 
cm. Roszponka udaje się na każdej gle- 
bie byleby nie była zlewna i ciężka. Z 
siewu sierpniowego otrzymamy zbiory 
jesienne. 


Skorzonera 

*Skorzonerę uprawiamy dla bardzo 
smacznych korzeni, które gotuje się i 
podaje w taki sam sposób jak kalafiory. 
Skorzonera lubi gleby ciężkie, gliniaste, 
wilgotne. Siana na wiosnę nie zawsze 
wyrasta jak trzeba z powodu suszy. 
Wysiana w sierpniu dobrze ukorzenia 
się przed zimą, a w roku następnym 
wydaje plon dorodnych korzeni. Siew w 
sierpniu da plon do zbioru jesienią na- 
stępnego roku. Skorzonerę siejemy w 
rządki, w rozstawie 30 x6-8 cm. 
Jarmuż 

Zielone, pięknie karbowane listki jar- 


_" mużu przydadzą się zimą do dekoracji 


traw. Jarmuż doskonale zimuje pod 
legiem. W sierpniu wysadzamy rozsa- 


dę jarmużu w rozstawie 40x30 cm lub 
s lejemy nasiona w rządki co 40 cm. Z 


użotrzy, 


amy rośliny małe lecz i te 
da nz ARÓW 


Ził 


ogonki liściowe spożywa się jak kapustę 
białą. Nadaje się do uprawy poplonowej 
jesienią, pod warunkiem, że już w lipcu 
przygotujemy rozsadę. Kapustę pekińską 
wysadzamy w sierpniu na zagonki w 
rozstawie 40 x 20 cm 


AUGUSTYN MIKA 


ZIELONA 
POCZTA 


Piotr Czarnomski, Os. Błękitne 12 c/14, 
58-200 Dzierżoniów, odstąpi nasiona 
papryki, pomidora skórzastego, rodzyn- 
ka brazylijskiego i cytryny w zamian za 
nasiona herbaty, pieprzu, melona lub 
arbuza. Krzysztof Noga, ul. Zamkowa 
3/10, 66-011 Nowogród Bobrzański, od- 
stąpi nasiona orzeszka ziemnego, ro- 
dzynka brazylijskiego, palmy królewskiej 
i daktylowej, migdała, granatu, kali, pig- 
wy, melona i arbuza w zamian za sa- 
'dzonki ananasa, banana, cytryny skier- 
niewickiej, kawy, hiacynta, migdałka zie- 
mnego i kukurydzy pękającej. Radosław 
Słoniewski, ul. Dzierżyńskiego 80/42, 
26-600 Radom, odstąpi nasiona palmy 
daktylowej, sezamu i figi za nasiona ka- 
wy i granatu oraz sadzonki ananasa i 
banana. 

(am) 


Dzięki relacji, jaką nadesłał 
nam Robert Kruszyk z Jastrzę- 
bia-Zdroju, możemy sięgnąć 
dziś po trosze do wszystkich te- 
matów, jakie „ poruszaliśmy 
wiosną, i jakie wiążą się z na- 
szymi wiosennymi zadaniami. 
Posłuchamy więc dzięki tej re- 
lacji jednego z ptaków-parody- 
stów, no i zajrzymy — nie 
pierwszy już raz w tym roku — 
do ptasich gniazd. Oddajemy 
więc głos Robertowi: „Jak każ- 
dej wiosny i w tym roku wsłu- 
chałem się w ptasi koncert. W 
śpiewie szpaków wyróżniłem 
głosy innych ptaków: pieruszka, 
dzwońca, sikory bogatki, dzię- 
cioła dużego, kopciuszka, dzier- 
latki, pliszki siwej. 87-04-17 ob- 
serwowałem śpiewającego 
świergotka drzewnego. Ptak 
śpiewał siedząc na gałązce lub 
drutach trakcji kolejowej i co ja- 
kiś czas wzlatywał z głośnym 
trelem do góry, po czym opadał 
w dół rozkładając skrzydła i 
sterówki, siadał na gałęzi lub 
drutach, cały czas: śpiewając. Z 
nocnych śpiewaków wymienię 
kopciuszka, który śpiewał już 
od 4.00 na dachu bloku. Inny 
kopciuszek śpiewał na antenie 
szkoły. Często śpiew obu pta- 
ków mieszał się ze sobą. Dnia 
87-05-23 na polu w pobliżu sta- 
rego lasu obserwowałem 5 par 
turkawek. Samce stawały przed 
samicami, nadymały wole, roz- 
kładały lekko skrzydła i ruszały 
głowami w górę i w dół, jakby 
w ukłonach. Wydawały także 
charakterystyczny głos „turrr". 

Wiosna to czas ptasich lę- 
gów. Tej wiosny znalazłem w 
lesie na ul. Cieszyńskiej 12 
gniazd kosa, w tym 5 było zaję- 
tych. We wszystkich ptaki” wy- 
prowadziły po 2 lęgi. Lęgi ko- 
sów tego roku raczej nie były 
opóźnione lecz wielkość lęgów 
była mała (3 młode). Znalaz- 
łem także 2 gniazda drozdów 
Śpiewaków. Jedno było umie- 
szczone wysoko na gałęzi przy 
pniu świerka, a drugie nisko na 
końcu gałęzi bocznej grabu. W 
tym drugim gnieździe były w Il 
lęgu 3 młode. Wszystkie gniaz- 
da kosów umieszczone były na 
gałęziach bocznych” przy. pniu 
drzewa. Dużym zaskoczeniem 


było dla mnie założenie gniaz- 
da przez kosy na wierzbie pła- 
czącej przed moim blokiem. 
Ptaki wyprowadziły jeden lęg i 
to wyraźnie opóźniony 
(87-05-27). W gnieździe były 4 
jajka. Nigdy jeszcze kosy nie 
miały lęgu na naszym osiedlu i 
dopiero w tym roku zaczęła się 
ich ekspansja z parków do wbo- 
gich w drzewa osiedli. Twierdzę 
tak, pońieważ zauważyłem, że 
na innych osiedlach w mieście 
także zadomowiły się kosy. W 
tym roku znalazłem także 3 
gniazda sójek, w jednym gnież- 
dzie ptaki lęgu nie ukończyły, a 
w dwóch pozostałych ukończy- 
ły. Jedno gniazdo, w którym 
sójki ukończyły lęg było położo- 
ne na skraju lasu przy osiedlu 
na ul. Katowickiej. Ptaki wysia- 
dywały, mimo że lasek był co- 
dziennie miejscem zabaw dzie- 
ci z osiedla, a ok. 15 m od 
gniazda znajdowało się boisko. 
W tym roku znalazłem także 4 
gniazda srok. Zauważyłem, że 
sroki lubią gnieździć się w pob- 
liżu wody; ich gniazda znajdo- 
wałem najczęściej na olchach i 
brzozach. 

Sikorki modre założyły gniaz- 
do w słupku ogrodzenia I wyp- 
rowadziły 2 lęgi. Sikorki bogatki 
założyły gniazda w dwóch słup- 
kach przebieralni w ośrodku 
wypoczynkowym. Kilka metrów 
dalej w budce lęgowej gnieździ- 
ły się mazurki. Inna sikorka bo- 
gatka założyła gniazdo wew- 
nątrz lampy ulicznej na skraju 
parku. Dwa wróble domowe za- 
łożyły gniazda w starych gniaz- 
dach jaskółek oknówek. Pliszka 
siwa założyła gniazdo w stercie 
betonowych płyt i wyprowadziła 
2 lęgi. Dnia 87-05-31 obserwo- 
wałem na terenach torów kole- 
jowych sieweczki rzeczne, które 
wodziły młode. Młodych było 4. 


Pliszka siwa, o której też 
Jest mowa w cytowanym 
dziś liście, to ptak mocno 


związany z murami, beto- >Ę 


nem, asfaltem... Świadczy o 
tym I omawiany list i to na- 
sze zdjęcie 


Fot. T. Kłosowski 


Z, jednego listu, czyli 


e KOGO „PARODIOWAŁY” SZPAKI 
© GDZIE GNIAZDUJĄ KOSY 6 A GDZIE 
" SIKORY 6 SIEWECZKA — PTAK „KOLEJOWY” 


Gdy się zblizyłem, sieweczki 
podniosły alarm, samica zaczę- 
ła udawać, że ma złamane 
skrzydło. Młode przypadły do 
ziemi lecz mimo to wypatrzyłem 
jednego przez lornetkę i pod- 
szedłem tam. Malutka siewecz- 
ka leżała w bezruchu, doskona- 
le zlewała się z ziemią. Była 
bardzo małą, długości mojego 
palca. Odszedłem od tego mie- 
jsca aby dłużej nie niepokoić 
ptaków. Czajki, podobnie jak 
sieweczki, dzielnie bronią mło- 
dych. Kilka razy widziałem jak 
atakowały psa, bociana białego, 
łasicę a nawet bażanta." 


Na końcu, jak widać, pojawia 
się tu motyw czynnej obrony 
gniazda przed wrogami. Właś- 
nie niedawno szerzej była o 
tym w klubie mowa. Z tym, że 
chodziło o ataki na człowieka, 
który ośmiela się zanadto zbli- 
żyć do ptasiego gniazda. Odpę- 
dzanie wrogów przez ptaki jest 
czymś bardzo rozpowszechnio- 
nym w naturze. Bardzo często 
przeganiają one przy tym dużo 
silniejszego wroga. Widziałem 
np., jak kaczka odpędziła od 
gromadki swych piskląt atakują- 
cą uparcie samicę błotniaka 
stawowego. Obserwacja takich 
zdarzeń przynosi nam zawsze 
wiele emocji, no i daje do myś- 
lenia... Zwłaszcza, gdy właśnie 
ten niby to słabszy zwycięża. 
Zatem — obserwujmy pilnie za- 
chowania ptaków! Zachęca do 
tego 


TOMASZ KŁOSOWSKI * 


_ Zespół Szkół Zawodowych 
Nr 3 MGIE w Bytomiu, 
ul. Bieruta 120, 
tel. 81-24-25, 


_ ogłasza zapisy 
dla absolwentów 
Szkół Podstawowych 
na rok szkolny 1987/88 
do Zasadniczej 
Szkoły Górniczej 
KWK „Dymitrow” 
ul. J. Psoty, 
w specjalnościach: 


— górnik kopalni węgla kamiennego, 

— mechanik maszyn i urządzeń górnictwa 
podziemnego, 

— elektromonter górnictwa podziemnego. 


WARUNKI PRZYJĘCIA: 


Autorką mego portretu jest Kasia Antos 


1. Ukończenie 15 lat, a nie przekroczony którą zapisuję do Rzepklubu 


18 rok życia. 

2. Ukończenie szkoły podstawowej. 

3. Złożenie podania, umowy zawartej z ko- 
palnią oraz świadectwa szkolnego po za- 
kończeniu roku szkolnego. 

4. Dobry stan zdrowia, orzeczony przez le- 
karza szkolnego, 

Prowadzimy również dwuletnią Szkołę 
Przysposabiającą do Zawodu o specjal- 
ności „górnik kopalni węgla kamiennego” 
Warunkiem przyjęcia jest ukończony 16 
rok życia, a nie przekroczony 18 rok oraz 
ukończenie co najmniej 6 klas szkoły pod- 
stawowej. Kopalnia prowadząca Zasadni- 
czą Szkołę Górniczą i Szkołę Przysposa- 
biającą do Zawodu zapewnia: 

1. Pomoc materialną w wysokości 
w klasach o specjalności mechanik ma- 
szyn i urządzeń górnictwa podziemnego, 
elektromonter górnictwa podziemnego 
kl. I 3881 zł + 50% premii = Ę 
kl. Il 4620 zł +50% premii — Wyobraż sobie, posiedziałem 
kl. lll 4712 zł + 50% premii dla uczniów wczoraj w biurze do dziesiątej wie- 
odbywających zajęcia na powierzchni czór! z 
kl. Ill 6098 zł + -50% premii dla uczniów _ — Też kiedyś mi się to zdarzyło. 
odbywających zajęcia na dole. - Koledzy zapomnieli, mni 
Uczniowie w klasach o specjalności górnik czwartej... A 3 
kopalni węgla kamiennego otrzymują po- „ 
moc materialną zwiększoną o 40%. Ucz- 
niowie klas Ill otrzymują dodatek adapta- 
cyjny w wysakości 700 zł na zajęciach pod 
ziemią i 500 zł na powierzchni. Uczniowie — Oczywiście, synku! 
korzystający z zakwaterowania w interna- — Fajnie. Mogę spokojnie iść do 
. cie otrzymują dodatkowo 30% premii na BE RAE PRZE 
wydatki osobiste. Ponadto uczniowie miej- > 
scowi otrzymują ekwiwalent pieniężny na 
2 tony węgla rocznie — 660 zł 
2. Codzienny posiłek regeneracyjny (dru- 
gie śniadanie) dla wszystkich uczniów bez- 
płatnie. 
3. Bezpłatne umundurowanie: młodzieżo- 
we ubranie, kurtkę ortalionową, koszule, 
spodnie, krawat, półbuty. 
4. Bezpłatne wyposażenie w komplet pod- 
ręczników, zeszytów i przyborów Szkol- 
nych. I 
5. Bezpłatne zakwaterowanie uczniom za- 
miejscowym w internacie. 
6. Wczasy śródroczne. 
7. Absolwentom Zasadniczej Szkoły Górni- 
czej zapewniamy naukę w 3-letnim Tech- 
nikum Górniczym dla Pracujących, które 
istnieje w tutejszej szkole. 


Redaguje. 
Włodzimierz Lewiński 


Cześć! : 

Oto garść anegdotek nadesłanych 
przez Danusię Bednarz — członkinię 
Rzepklubu: 

— Wiesz, wczoraj nasza sąsiadka 
z dwunastego piętra myjąc okno poś- 
lizgnęła się i spadła... 

— Zabiła się!? 

— Skądże! Pozbierała się i dalej 
myła okno! r 

— Niemożliwe! zy 

— Dlaczego niemożliwe? Ona 
spadła do pokoju. . 


— Tato, czy ty jesteś zupełnie pew- 
ny, że potrafisz rozwiązać to zadanie 
z matematyki? RZEPKLUB 

Żarty wyszperali: Agnieszka Wojciechow- 
ska, którą zapisuję dziś oraz Paweł Bloch i 
Łukasz Lenda — członkowie klubu 


śe 
nz 


(K-43) 


Nagle jej spokojne, leniwe myśli zmąciło jakieś przypomnie- 
nie. Coś dolegliwego, niepokojącego. — Ach nie, nie — broni- 
ła się przed czymś podobnym. Zamknęła oczy i wtuliła twarz 
w poduszkę, sądząc, że może śniło się jej coś złego i że to z 
tego snu jakieś wspomnienie. Ale nie, nie udało się oszukiwa- 
nie samej siebie. Z rozpaczą otworzyła oczy i westchnęła. Za- 
raz, zaraz, o co chodzi. Jakiś kłopot, jakaś przykrość, jakaś 
trudność... 

Wzrok jej padl na stojącą na stoliczku fotografię Adama. No, 
wiadomo, Adaś i jego dziewczyna. Więc jednak problem... Bo 
Ja wiem... — była zaniepokojona tym zakłóceniem, trochę roz- 
żalona, że Adam przysyła kogoś tak lekkomyślnie... 

Ale po chwili opanowała się. 

— Nie, tak nie można — zgromiła sama siebie. — Adam 
chciał jak najlepiej — stwierdziła surowo. — Nie Jego wina, że 
mi to w tej chwili nie dogadza. Jest młody i nie ma pojęcia, 
jak mnie niektóre rzeczy drażnią i męczą. Trzeba tej malej 
okazać trochę życzliwości. Zresztą — przekonywała sama sle- 
bie — dlaczego miałabym jej nie lubić? W końcu nie uniknę 
tego, że zaistnieje taka czy inna dziewczyna, którą powinnam 
zaakceptować. To nie jest wina tej Marzeny, czy jak jej tam, 
że mnie teraz czyjaś obecność męczy. Muszę przecież przyz- 
nać, że naprawdę zadbała o mnie. Pomysł z kołdrą był pierw- 
szorzędny. Ciasto jest doskonałe, jeśli to ona naturalnie je 
piekła. Zresztą ciasto, nie ciasto, mniejsza. Gorzej, jeśli w 
kuchni zostawiła chlew. One to lubią, te dziewczyny. Nie ma 


rady, trzeba wstać zanim ona wstanie, a potem zajrzeć do 
kuchni, może nastawić wodę? Na szczęście jeszcze za wcześ- 
nie. Ona na pewno jeszcze śpi, niech więc sobie pośpi. 


W ten sposób, wśród mieszanych uczuć, Celina rozgrzeszy- 
ła i niejako pobłogosławiła swego nieproszonego gościa, po 
czym, mrucząc | stękając wylazła spod kołdry I w byle jak na- 
rzuconym szlafroku poczłapała do łazienki. Przechodząc przez 
przedpokój zauważyła, że drzwi do pokoju Marzeny są lekko 
uchylone, więc z wielką uwagą, ażeby nie skrzpnęły, zamknę- 
ła je starannie i cichutko. Teraz poczuła się swobodniej i roz- 
poczęła wielkie ablucje w łazience. Kiedy czesząc się spojrza- 
ła w lustro I zobaczyła mizerną, chudą twarz o papierowej ce- 
rze, ogarnęła ją pokusa, aby jednak poprawić trochę ten ża- 
łosny widok. 


— Wyglądasz po prostu |Jak biedna babina — mruknęła, 
krytykując swój wygląd. 


Wyszczotkowała więc porządnie włosy, na szczęście bujne i 
tylko lekko siwiejące i związała je czarną aksamitką. Wklepała 
trochę kremu w suchą skórę i z wahaniem i wyrzutami sumie- 
nia, że być może ośmiesza się, dotknęła różem mizernych po- 
liczków. Efekt wydał się jej nadzwyczajny. Zdecydowała też, 
że kosmetyczne zabiegi wykonała właściwie dla szczęścia 
Adasia. „Niech ta Marzena wie, że w naszej rodzinie kobiety 
są przystojne i zadbane”. 


Kuchnia była wysprzątana lepiej, niż zwykła robić to pani 
dozorcowa i uczucia Celiny ociepliły się znowu. Zapaliła gaz 
pod czajnikiem i zdecydowała, że zrobi sobie herbatę. A Ma- 
rzena niech pośpi, i jak wstanie, to zjemy razem śniadanie. 

Wróciwszy do pokoju zdecydowała, że teraz można będzie 
jeszcze trochę poleżeć. Jeszcze wcześnie — dopiero ósma. 
Celina ziewnęła i przysiadła leniwie na brzegu tapczana. 

I wtedy nagle ten przeraźliwy krzyk, brzęk tłuczonej szyby, 
zgrzyt, gwar wielu głosów. 

— Złodziej! Trzymajcie złodzieja! Ucieka! Ucieka przez 
okno! Łapać gol 

Celinie serce biło tak mocno, że przez chwilę nie mogła zła- 
pać tchu. Ogarnęło ją przerażenie. Krzyk i brzęk szkła docho- 
dził zza drzwi pokoju Marzeny. Czy to możliwe? 


Nie, nie myliła się — odgłosy pochodziły z tamtego pokoju. 
Robiło się jej słabo, ale starała się z całych sił zachować 
przytomność umysłu w tej strasznej chwili. 

— To przerażające! To po prostu okropne — myślała. — Co 
się tam właściwie stało? Czyżby ktoś wdarł się do pokoju? Ja- 
kiś złoczyńca? Czy zwykły złodziej? Co się dzieje z Marzeną? 


Z trudem podniosła się z tapczana, bo jednocześnie od 
pewnej chwili do drzwi ktoś się dobijał, bębniąc pięścią. Ale 
kto się dobijał? Wreszcie poznała głos dozorczyni. 


Cdn. 
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Dość TEGO! 
ZABIERAJ 


FILMOWE... 


ODPOUJIEPNIA 
DZIEWCZYNA 
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O tej wczesnej godzinie powietrze było przyjemnie świeże. 
Skręciła w małą uliczkę, zabudowaną parterowymi domkami z 
drewna i jednopiętrowymi kamieniczkami. Uliczka była cieni- 
sta, liściasta, zielona, a przez szerokie bramy płotów otaczają- 
cych domki widać było podwórka, gdzie pod bujnymi krzakami 
grzebały w piasku kury. W głębi widniały jakieś resztki drew- 
nianych zabudowań, jakieś warsztaty, czy nawet obórki, bo na 
jednym z podwórek szarpała się na sznurku duża, biała koza. 
Od drewnianego balkoniku przeciągnięto sznur, na którym su- 
szyły się jasne, kolorowe sukienki. 

Marzena przystanęła, zachwycona tą zielenią, kolorami, pla- 
mami słońca, tym wszystkim, czego nie widywała na co dzień 
w betonowoszarej dzielnicy Warszawy. Na zielonych listkach 
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W KOŃCU CZAROWNIKIEM! 


krzaka błyszczały niewyschnięte jeszcze krople wczorajszego 
deszczu. 

— Pani uważa? — zapytał nagle skrzypiący głosik. 

Z okna wysokiego parteru, tuż nad jej głową wychylała się 
żółta twarzyczka staruszki, otoczona kasztanowatymi loczkami 
peruki. Marzena uśmiechnęła się dość głupio, chcąc przekupić 
nieżyczliwą, papuziastą zjawę. 

— Tak sobie patrzę — wyjaśniła chyba niewystarczająco, 
bo papuzia główka przekrzywiła się na ramię i błyszczące 
oczka patrzyły na nią niedowierzająco. 

— A co by pani sobie życzyła? Ja widzę, że pani coś szuka! 

Marzena rozejrzała się bezradnie i wtedy zobaczyła, że na 
obrzeżu bramy widniały liczne tabliczki, zachęcające do zro- 
bienia sobie manicure, zmaglowania bielizny, okrętkowania 
nie wiadomo czego, a na szybce lufcika przyklejona była mała 
tabliczka, z napisem — „Położna”. Zawahała się przez chwilę, 
bo nie miała odwagi po prostu odejść bez słowa. 

— Szukam stolarza! — powiedziała w natchnieniu. 

— Stolarza? Jest stolarz, ale to tam dalej, za rogiem. Tylko, 
że on robi trumny... 

— Trumny? — rozpromieniła się Marzena. — To doskonale. 
Mówi pani, że tam, za rogiem? 

Ale lufcik zatrzasnął się gwałtownie i papuzia twarzyczka 
rozpłynęła się w ciemnej głębi pokoju. 

Chyba się wygłupiłam — pomyślała ze skruchą Marzena, 
rozważając, że nawet w tak śmiesznej sytuacji nie potrafi za- 


UŚMIECH NUMERU 


POD KONIEC roku szkolnego Mądra- 
la przyniósł do domu w dzienniczku ta- 
ką uwagę nauczyciela: „Syn nic nie 
umie”. Pan Mądrala odpisał: „Właśnie 
dlatego posyłam go do szkoły" 

* 

MAREK jest największym lobuzem w 
klasie Mądrali | Iksińskiego. Pani wy- 
chowawczyni już nie może dać sobie 

Markiem, bo on wszystkich bije. 
z godzin wychowawczych pa- 
ni pyta Marka: 

— Jak ty się nie bolsz, przecież no- 
sisz okulary?! 

— Bo ja najpierw dokładnie się 
przypatruję, potem spokojnie chowam 
okulary do kleszeni | walę na pamięć...l 


chować się z godnością. — Co to jest, diaczego nie mogę 
zdobyć się na swobodę i pewność siebie, kiedy ktoś się do 
mnie odezwie, tylko robię z siebie wariatkę. Czy dlatego, że 
śmieszy mnie tyle rzeczy, które nikomu |akoś nie wydają się 
śmieszne? 

A przecież szczególnie pewność siebie i swoboda były 
właśnie teraz jej niezbędne i potrzebne. Ruszyła szybkim kro- 
kiem w kierunku przecznicy, po której ze zgrzytem przejeżdżał 
tramwaj, obmyślając pracowicie, czy potrafi konsekwentnie i 
gładko osiągnąć swój trudny i niepewny cel. Oczywiście. Celi- 
na... 


Celina obudziła się wcześniej, niż Marzena mogła przypu- 
szczać, gdyż w ramę okna uderzyła piłka, na szczęście nie do- 
tykając szyby. 

No, tak! Właśnie to jest parter, pomyślała Celina odruchowo, 
który to odruch umacniał się w niej od lat dziesięciu, odkąd 
zamieszkała w tym parterowym mieszkaniu. Zawsze uważała, 
że jest to mieszkanie, do którego wszelkiego rodzaju złoczyń- 
cy mogą włazić oknami, kiedy im się tylko spodoba. Jeśli nie 
włazili, to byli widać chwilowo zajęci gdzie indziej. 

Przez chwilę pławiła się jeszcze w cichym rozgoryczeniu, 
czując niemniej miły spokój i wygodę, które to uczucia chcia- 
łaby przedłużyć jeszcze trochę. Dzieciaki na podwórku, piłka, 
mniejsza o to. 

Dokończenie na str. 7 


